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Premiińeretę sà „Dzieunik łódzki* 
w Warszawie przyjmaje skik Hery- 
ka Hirszfelda, przy Mazo wiockiej, 
M 16, wprost towarzywiwa kredgto- 
wego ziemskiego. Tamko nabywać 
ab pojedyncze nnmery Dzienniki. 


Ceva pojedynczego nnmeru 5 kop. 


KALENDARZYK. 


la. 
z Ohtaw. B- 
Wschód słońca o godz. Ń m. 5 

Długość dnia godz. 12 w. 6 


PILANTROPIA PRAKTYCZM 
w Anglii. 


II. 


Sprawozdanie z działalności Pałacu ludo- 
wego za rok pierwszy, 1887/8, przedstawio- 
ne przez sir Edmunda Curey zarządowi 
funduszw dobroczynnego Beanmonta; daje 
nam obraz zupełny tego nowonarodzonega 
olbrzyma, stworzonego po to, aby bawić i 
nauczać ubogą ludność Londynu. Na pierw- 
szym planie w sprawozdaniu stoi sekcya 
rozrywek, między któremi pierwsze miej- 
sce zajmuje muzyka. Co tydzień dwa razy 
(w czwartek i sobotę) w sali królowej od- 
bywały się koncerty, na które uboga pu- 
biiczność chętnie uczęszczała. Przeciętnie 
bywało ua nich do dwóch i pół tysiąca o- 
sób, czyli sala była przepełniona. Prócz 
tego co niedzielę, s be razy dziennie, odby- 
wa się koucert na organach, a godziny, 
przeznaczone na koncerty tak są wybrane, 
aby nie przypadały na czas nabożeństwa i 
rozpoczynały się nieco wcześniej przed o- 
twarciem szynków. 

Druge rozrywkę urządzoną w pałacu 
lulowym, stanowią bez przerwy następu- 
jące po sobie wystawy wszelkiego rodzajn 
i bazary najrozmaitsze, W ciągu roku spra- 
wozdawczego urządzono następujące wy- 
sławy: ptaków domowych i gołębi, kwia- 
tową, głównie roślin z radziny złocieni 
(chrysanthemuins), wystawę wyrobów lon- 
dyńskich uczniów rzemieślniczych, wystą- 
wę psów, kotów, królików, wystawę robo- 
tniczą (Workmans Exhibition), obrazów, o- 
BET. i koni, ptaków śpiewających, małp 
it. p. 

„ W jesieni urządzono specyalne święto je- 
sieńne, trwające aż sześć tygodni, jedno- 
cześnie z wystawą kwiatów najnowszych 
obrazów, stanowiące cały szereg rozmai- 
tych rozrywek, Chór, składający się z 
członków Pałaca i orkiestra, daly cały sze- 
reg: koncertów: towarzystwo gimnastyczne 


A) = 
Leon de Tinseau., 


Młoda pani Viltefóron. 


Przekład Heleny Glioksbery. 


Dziś: pwn 0 


(Dalszy'ciąg — pałrz Nr, 64). 
„Maurycy chciał odpowiedzieć, ale Har- 
visson powstrzymał go rneliem ręki. Czło- 
wiek ten, rzadko się odzywał, ale gdy raz 
zaczął, to już nie magło być napróżno, 

— Ojyjec pański — mówił dalej z tym» 
samym spokojem i zwięzłością — który 
z powołania swego wszedł w bliższe sto- 
sunki z rodzicami Kleniki, potrąca tylko 
zlekka o te okoliczności, ale oświadcza, 
iż w jego pojęciu stają one stanowczo za» 
miarom pańskim na przeszkodzie, Rzecz 
zatem odrazu postawiona jest jasno, a ją 
lubię we wszystkiem położenia jasne, Dla- 
tego też bardzo pochwalam rozsądną. ostroż- 
ność, jakiej ojciec pański daje dowód, ska- 
zując pana na tę długą podróż, 

MLYCY nie mógł przyjść do siebie z po- 
ilziwienią, Flegmatyczny ten anglik, uzna- 
JY za rzecz zupełnie naturalną, że mn 
zwrócono pieniądze i odmówiono związku 
Z siostrzenicą — pozbawił ga całej zimnej 

iwi na razie. 


opiekunem, 
wiekowi,, 
do mioną 

przyjmie, 


0- 


Zachól o godz. 
Przybyło Ania godz. 
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 miejscowe— mały turniej gimnastyczny z 
nagrodami i z udziałem żeńskiego oddziału 
towarzystwa gimnastycznego. Wszystkie 
zabudowania udekorowano świątecznie, ob- 
wieszono flagami i lampami chińskiemi. 
W ciągu tych sześciu tygodni ilość zwie- 
dzających przewyższyła c jfvę „trzystu ty- 
sięcy* osób. Dla najbiedniejszych opłatę 
wejściową z 2 pensów zniżono do 1 penny. 
Widziano też w pałacu tłumy takiego pro- 
letaryatn, który nigdy światła dziennego 
w dzielnicach bogatszych Londynu nie o- 
glada i po raz pierwszy zapewne doświad- 
czał nigdy dotąd dla siebie niedostępnych 
roskoszy udziału, w uroczystościach i wy- 
stawach popularnych. , 

Do oddziału zabaw w Pałacu zaliczono 
także, niecałkiem właściwie, czytelnię i 
obszerny zakład kąpielowy, zbudowany 
kosztem hrabiego Roseberry. Biblioteka 
przedstawia gmach wspaniały, mogący pò- 
mieścić około 250 tysięcy tomów. Dotąd 
ich jednak liczy dopiero: 12 tysięcy, pocho- 
dzących w większej części z ofiar. Uczesz“ 
cza do niej eodziennie około tysiąca osób. 
Liczba ta podwaja się w niedzielę i świę- 
ta, wbrew bowiem znanemu rygoryzmowi 
angielskiemu, zarząd postanowił otwierać 
bibliotekę i w święta. Podczas uroczysto- 
ści jesiennych ilość uczęszczających do bi- 
blioteki była tak wielką, (przeszło 6,000 
dziennie), że zarząd zmaszony był przy- 
brać do pomocy dyżurnych z pośród pu- 
bliczności, pełniących naturalnie swe. obo- 
wiązki honorowo. Publiczność czytająca, któ- 
ra n mney z najniższych warstw ludności 
londyńskiej, najwięcej żądala powieści. Do 
najalabieńszych jej antorów należeli: Dic- 
kens, Braddon, Reade, Mariett, Jnles Ver- 
ne. Prócz tego czytano wiele dzieł podró- 
źniczych, historycznych, technicznych i t. d, 

Wreszcie dla dzieci od czasu do CZASII, 
urządzano specyalne uroczystości, składa- 
jące się z odpowiednich do, wieku rozry- 
wek i wystaw (sztuki magiczne, teatr ma- 
ryonetek, psów tresówanych i t. p.), Ubo- 
gi świat dziecięcy tej części Londynu nie 
miewał dotąd żądnych rozrywek. 

W końcu należy dodać, że sekcya za- 
baw ma pod swem zawiadywaniem również 


— Jednakże — muszę panu wyznać, 
liśmy sobie słowo... 

— E! mój panie, ja dwa razy byłem po 
słowie, zanim, panna Barkshire została mo- 
ją żoną, A przytem, daliście sobie słowo, 
nie znając owych okoliczności, więc z tego 
względu ouo obowiązywać nie może. 

— A jeśli nie wyjadę? 

— To postępisz pan nieszlachetnie i wte- 
dy nasza siostrzenica wyjedzie, ręczę za ta 
pann honorem. 

— Pozwól mi pan przynajmniej napisać 
do mojej narzeczonej, gdyż Elenika jest 
nią.w mojem seren i przekonaniu. 

— Pozwalam na jeden list, w którym 
jej pan powiesz, że obowiązki służby po- 
wołują pana gdzieindziej. Gdyby zaś pański 
ojciec zmienił swoje zdanie, to ja, z mojej 
strony, nie będę wcale przeciwny wasze- 
mu. połączeniu, 

e co ona będzie myślała o mnie?! 

— To, co ja jej powiem, nie mogąc po- 
wiedzieć wszystkiego, a powiem jej, że nie 
znam na całym świecie człowieka godniej- 
szego szącunku. pewny, że powtórzę 
jej to przy każdej sposobności; reszta juź 
do pana należy, 

Niestety! ta „reszta“. zdawała się wła- 


śnie  niepodobieństwem. Ze wszystkich 
względów Maurycy jednę tylko drogę miat 
przed sobą: przejednać ojca, Na początek 


trzeba było usluchać go i udać się w. dro- 
go- Wstał więc, uścisnął rękę Harrissona 
i rzekł: 

— Panie, zanim noc zapadnie, będę na 
drodze do Chin. Pojmujesz pan, że nie j0- 
trzebowałbym odjeżdżać tak daleko, gdy- 


ej |bym wyrzekł się nadziej, którą niedługo 


spodziewam się urzeczywistnić, „Jeszcze raz 
pytam, czy nie dozwólisz mi pan tej smu- 
tuej pociechy, abym. pożegnał... 

— Nie — odpart Harrison — nie nalegaj 
pan, proszę. Ja nigdy nię odstępuję od te- 
g0, c6 raz. powiedziałem, 


da- | 


DZIENNIK LUDZKI 


PISMO PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE I LITERACKIE. 


|stały bufet w pałacu, 


| 


CENA OGŁOSZEŃ. 

Za jeden wiersz petitom lub za jego 
miejsce 6 kop, z ustępstwom wrazie 
ozyściej powtarzających gig sibo wię: 
kazych ogłoszań odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop, 


Stale 3 wierazowe ogłoszenia adro- 
sowę po ra. 2 miesięcznie. 


Od należności przewyższających 10 
rubli ustępstwo dodatkowe ogólne 5 
prac, 


e 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dzieunika* 
oraz hy biurach ogłoszeń Rajekmana i Freudlera w Warazawie 
i w Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwracane. 


obecnej miano otworzyć nowy od 
dział chemiczny, Zajęcia szkolne zajmuja 
30 godzin tygodniowo we wszystkich kla- 
sach i nadto zajęcia domowe wymagają 
jednej lub dwu godzin dziennie; w soboty 
wykłady są zawieszone. Prócz uczenia się 
matematyki, fizyki i początków chemii, 
obowiązkowych dla wszystkich uczniów, 
obowiązani są oni przez cztery mniejwię- 
cej godziny pracować w warsztatach; oko- 
ło dwóch godzin poświęcają na naukę ję- 
zyków nowożytnych, rysunków i na obo- 
wiązkowe dla wszystkich: gimnastykę i 
pły wanie. 

Kursy wieczorne przeznaczone są dla 
dorosłych, choć uczęszczają do nich także 
i chłopcy, nie mogący z powodu zajęć 


z którego wszakże | gu zimy 
wykluczono mocne trunki, a jadłospis za- 
stosowano do gusta i kieszeni robotników. 

Drugi oddział, albo sekcya pałacu ludo- 
wego, poświęconą jest rozpowszechnienin 
wśród Judu oświaty. i spełnia to zadanie 
dwojakim sposobem: dając wykształcenie 
protesyonalne w swych szkołach technicz- 
nych dziennych nieletnim i dając jednocze- 
śnie możność robotnikom dorosłym uzupel- 
nić lub ndoskonalić wiadomości w rozmai- 
tych gałęziach nauki i sztuki w czasie wol- 
nym od zajęć wieczorami codziennie, a w 
soboty, gdy w warsztatach angielskich za- 
wieszają roboty od południa, w godzinach 
popołudniowych. 

W szkołach technicznych Pałacu szcze- 


gólną zwracają uwagę na pracę ręczną i | uczęszczać do klas dziennych. Kursy siu- 
przysposobienie dzieci do rozmaitych rze- żą dla obu płci i wszelkich Kużagoryj wie- 


miosł i fuchów, których wydoskonalenia 
mogą poświęcić się w przyszłości, Chłopcy 
mogą już tutaj zbadać swe zdolności i wy- 
brać sobie przyszłe powołanie, a praca w 
warsztatach szkolnych wielce im ułatwia 
późniejszy nowicyat u majstrów rzemieślni- 
czych lab w odpowiednich szkołach. Nieje- 
dnokrotnie pierwiastkowe to zaznajomienie 
się z rzemiosłem da niejednemn możność 
zarabiania w przyszłości na życie, Odpo- 
wiednio dọ tych celów zastosowano i pro- 
gram wykładów w klasach dziennych dla 
uieletnich, Kurs pierwszego roku posiada 
charakter ogólny; w drugim roku poczyna 
się już specyalizacya, ku czemu służą szkol- 
ne warsztaty i laboratorya. Do skół tech- 
nicznych pałacu pezyjniają chlopeów w 
wieku nie wyżej nad lat dwanaście, któ- 
rzy ukończyli najmniej pięć klas, w szkole 
ludowej elementarnej, lnb też złożyli odpo- 
wiedni egzamin. Dzieci zamożniejszych ro- 
dziców uie są przyjmowane. Płaca za nat- 
kę wynosi szyling (30 kop. nom.) tygodnio- 
wo i ma być w niedalekiej przyszłości zni- 
żoną. Ze 166 chłopców przyjętych ze szko- 
ły, 75 udzielono stypendya, 

W obecnej chwili szkoła posiada już 4 
oddziały, których liczba będzie zwiększoną 
stopniowo: 1) oddział ciesielski i stolarski; 
2) mechaników i maszynistów; 3) ślisarzy, 
mosiężników i t.p; 4) rysowników. W cią- 


kn, a składają się z sześciu oddziałów: 
1) praktyczne klasy przemysłowe; 2) wie- 
czorowe kursy nauk ścisłych i stosowanych; 
3) oddział sztuk pięknych i klasy rysunko- 
we; 4) kursy wieczorowe muzyczne i wo- 
kalne; 5) oddział tak zwanego wykształ- 
cenia ogólnego (generalclasses) — (buchal- 
terya, języki nowożytne, przysposobienie 
do służby specyalnej państwowej, jak: 
akcyzowej, celnej, pocztowej,  telegraficz- 
nej, do egzaminów uniwersyteckich i t. p.); 
G) wreszcie knrsy wieczorne żeńskie, go- 
spodarstwa domowego i sztuki kuchennej, 
Powyższe oddziały obejmują wszystkie ga- 
łęzie wiedzy technicznej, wykładane w spo- 
sób popularny za nader niską opłatą, nie 
przenoszącą 15 szyl. po an az BB 
nie do danego przedmiotu i zajęć - 
cznych w laboratoryach i gabinetach. 

Szkoly te zyskały sobie wielką popular- 
ność w klasie robotniczej; liczba nczęszczają- 
cych do nich wyniosła już w pierwsz: I 
roku 8 pd! tysiące ma płci r bj. 
Zarząd stara jeszcze więcej uprzystęp- 
nić owe kursy ubogiej ladności í w tym 
celu zamierza zniżyć do połowy ace ZA 
naukę w klasach techuicznych ennych, 
a ujednostajnić rozmaitą jak dotąd opłatą 
nà kursach wieczorowych, zmiżywszy ją 
i Ni 


— A więc, powtarzam panu; przysięgąm | duszy wzruszonego Ua Iszofist WeM 
na mój honor, że umrę bezżennym, jeżełi M dcp i niezdolni przedłużać taj 
nie zostanę mężem Eleniki Czy powtó- | okrutnej walki. Widział siebie z powro- 


tem w przystani, kolacącego do drzwi 
dobrze p zmanęgo domu, któ dach 
czerwony rozróżniał z daleka. Widział po- 
stać ukochaną, do której wołał sercem 
całem: 

— Przybywam po ciebie, Heleno dto- 
ga, skarbie mój, moja małżonko! 

Tymczasem jego książki, odzienie, in- 
stramenty, flaszki, zajmowały miejsce w je- 
go kufrach. Mając zamknąć ostatni, ude- 
rzył się w czoło, jęknął głucho i pobiegł 
do infirmeryi zabrać bnkiet fijołków za- 
tknięty tam, gdzie Elenika go umieściła. 
Trzymając w ręku biedne, zeschłe kwiat- 
ki, jeszcze pachnące, obejrzał się, czy go 
nikt nie widzi i do ust przycisnął je go- 
TACO... 

Nikt nie pa na ciebie, ty biedny bo- 
haterze, tak pełen męztwa przed chwilą! 
Nie jesteś pierwszym z tych, których ser- 
ce żelazne we łzach się rozpłynęło na wi- 
dok byle przedmiota, ao dla in- 
nych, na odgłos jakiejś dalekiej piosenki 
a zwłaszcza na ieckie zapamiętani 
woni tehbnienie. Subtelnie, zdradziecko; zu- 
prawne nią atomy wkradają się pod zbro- 
ję chłodu i spokoja ukutą siłą woli i oto 
widzisz się zwyciężonym! Zwiędłe kwiaty 
raz jeszcze nczuły krople deszczu, „te kro- 
ple gorzkie i gorące, które spływają z po- 
wiek żarem Lig e cad go się zno- 
wu mężczyzną i zapnij zbroję, ale zatrzy- 
maj pod nią wilgotne kwiaty. Zabierz je 
z sobą w drogę przez Ocean bez A 
jako świadki bezmiernej boleści, lecz mo- 
że... Bo i któż przyszłość przewidzieć zdoła? 


rzysz jej pan moje słowa? 

Harrisson wysunął wargi, zamkuął oczy 
i zsnnął gęste brwi, co było! m niego zna- 
kiem głębokiego toe dy se 

— Dobrze—odrzekł nareszcie, — Powtó- 
rzę jej pańskie słowa, gdyż z tego, jakim 
cię dziś poznałem, sądzę, że mogę to uczy- 
nić bezpiecznie. Tylko pamiętaj: jeden list, 
donoszący o twoim wyjeździe, a potem 
milczenie, chyba gdyby zaszło co niespo- 
dziewanego. 


XIX. 


Powróciwszy na statek, Maurycy prze- 
konał się, że miał przed sobą trz godzi- 
ny na przygotowanie do drogi, Udał się 
naprzód do komendanta, dla zawiadomie- 
nia go © swem postanowieniu. 

— Doskonale|--zawolał tenże, — Oto mi 
dzięlny człowiek, poczciwy marynarz! Szko- 
dą byłaby wielka, gdybyście się obaj z oj- 
cem nie mieli porozumieć. Obrałeś ku te- 
mu, jak widzę, najlepszą dro ę, ale oba- 
wiałem się, że ujrzawszy tę młodą osobę... 

— Nie widziałem się z nią—rzekł Maury- 
cy. — Nie przęchwalaj pan mego męztwa; 
daj Boże aby ono do końca mnie nie opu- 
ściłol 

Powrócił do kajuty, zamknął się i napi- 
sat krótki list do panny de Rennefort, któ- 
ry się kończył temi słowami: 

„Oddałem ci życie moje na górze Tah- 
tali. Niech szczyt jej, dla mnie drogi, przy- 
pominą ci moją przysięgę. Będę twoim, 
albo niczyim. Żegnam cię w nadziei pręd- 
kiego, zobaczenia pz Boskiej pomocy!" 

Następnie, z ro Fa egzaltacyi, przej 
możnaby nazwać gorączką ofiary, rozpoczą 
przygotowanią da podróży. Rozmyślał nad 
tem, co miał odpisać ojcu, Widział go w 


(D. c. nu). 


00000 a 


DYSE ręka (li | Mi 


BY xd 
fac posiada specyalny obszerny na to lo- | nek bieżący. Na członków 


Mechanizm jest tak urządzony, że za 
tiśnięciem guziczką zapala się knotek od 


t ł zarządu | — (zło odeskfej kom ęcej tam, g era się publi- 
kal, gdzie nimi wang wynagrodzenie |ni pp.: F. Sobestyjański, M. Ukralncew, |rowej zawezwani są do wzięcia udziału | czność i po domach prywatnyćiy (ywa 
(mężczyzna płaci 1/, szyl. kwartalni E. Kopczyński i W. _Lgrene; w i ficial wianie, Któ- | we zapalające się za pomoca glektryczno- 

ri y e. 


biety po L szyl., dzieci bezpłątuie), m 
się uczyć Mielzika Sool Arania ale różnych 


rodzajów sporia atletycznśgo, jak: fedlito- | | Kass pożyczkowo-wkiadąwa urzędni- dłków ki, która nepelniona jest benzyaą, 
wania, żoksowania it, d. i gimn ki | xbw kol py oma W ko eta inia kowśmi paźarzytadi, które wyrządzają ggko- BS takiej lampki wyuosi rs. 3 kop. 50. 
wojskowej. Do klasy gimnastyki zapisało 2 esta kó w. jątek ka- | dy nieobliezne wiawicom. i y - (—-) Długowieczność. “W: Strykowie, pò- 
się 17/4 tystąea mężczyzn i około 400 mto- ki w dzia 31 grudnia r. z. wynosił rubli]: Stowarzyszenia. | n itu brzezińskiego. zaniieszkuje niejaki 
dych kobiet, H aor 2. Dywidenda wkładów |  — Grona mie: ców Iwouisk © San- Jreta! Grodziewicz, który w roku, bieżą- 
- — obowi Wyl i wpisowego przyniosła | domierskiem postanówiłó gawiążąć słown- |cym święci 10L rocznicę swych urodzin. 

uczestnikom 149%. | — 3 * |rzyszenie symżywzłe = e a Goniewicz jest wyrobnikiem i dotychczas 


Przemysł, handel i komanikacye, ` 


— ani na Wiśle pod Warszawą jest 
obecnie bardzo ożywiony, Parowce prze- 
wożą znaczne ilości masła i towarów ko- 
Jlonialnych. Na berlinki ładują sporo drze- 
wa i węgli kamiennych. 

— Roboty regulacyjne na Wiśle pod 
Warszawą ulegoą4 pewnemn opóźnieniu 
x powodu, że fundusze potrzebne ua ten 

1 Są aczone, 

— „Petersb, wiedomosti* donoszą, że 
w tych dviach komitet mialstrów zadecy- 
dował kwestyę urządzenii w Windawie 
portu bandlowego I budowy drogi windaw- 
sko-tnkkumskiej, Na u le portu wy- 
znaczono 3 mil. rs, 

Drogi żelazne. ` 
— departamencie kolejowym opraco- 
wują obecnie nowy regulamin dla słażby 
ruchu, który obowiązywać będzie wszyst- 
kie koleje. W regulaminie tym ściśle ozna- 
czone będą obowiązki słażbowe: maszyni- 
stów, nadkonduktórów, kondaktorów, ich 
Rieków, oraz bliższej służby drogowej. 
ednocześnie będzie wskazane maximum 
godzin w cjągu których oficyalista ma się 
znajdować na słażbie, oraz czas wypoczyn- 
ku. Zarazem projektowaae jest asygnowa- 
nie premiów, niezależnych od ąj +. Baer 
stałych, dla tych oficyalistów, którzy naj- 
gorliwiej pelnić będą swe obowiązki. 

— t ernard przepisy, dotyczące nsa- 
nięcia konturencył między kolejami, za- 
twierdzono w drodze prawodawczej jako 
przepisy stałe. 

Handel, 

- p e w Tyflisie wyrobami tkac- 
kiemi bracia Bogdanowowie zawiesili wy- 
płaty, Pasywa wynoszą 400,000 rs. 

— W tych dniach zawiesił wypłaty 8. 
C., właściciel sklepu palantary nego na 
Nalewkach w Warszawie. Pasywa wyno- 
szą 40,000 rs, Bankruta aresztowano, po- 
nieważ, jak dónosi „Gazeta handlowa“, jest 
ilaa o ükéycie towarów. 

-- Rządy gubernialne w Płocku, Kaliszu, 
Siedlcach, Lublinie, Radomin i Warsza- 
wie zaprowadziły notowania urzędowe cen 
zboża Í ogłaszanie ich peryodyczne w or- 
ganach urzędowych. 

Kredyt. 

— Kasa zuliczkowo - wkładowa urzędni- 
ków banku państwa w Warszawie, we- 
dłag sprawozdania za rok ubiegły, miała 
zysku czystego 4,114 rs. 4 kop. Na odby- 
tem w tych dńiach ogólnem zebraniu uczest- 
ników zatwierdzono 8%, normę od poży- 
czek i 4%, ad sum wnoszonych na rachn 


“DWIE KOCHANKI. 
1 


„W domy, w którym tam mieszkam, ode- 
grywa się może w tej chwili, jeśli się jesz- 
cze nie odegrał, ostatni akt jakiejś tragicz- 
nej miłosnej intrygi, jak się domyślam po 
kobiecemu. 

„Przed tygódniem do gospodarza zjawił 
się stróż z raportem, że „lokator z czwar- 

ou, którego nikt nigdy nie odwiedza, 
k ey od dwóch miesięcy z domu nie wy- 
chodzi, a od mies z łóżka nie wstaje, 
teraz widocznie umiera, bo już nawet ręki 
podnieść nie może, Posłanemu natychmiast 
doktorowi chory powiedział, że czuje się 
doskonale i nie pozwolił sią wyegzamino- 
wać, ćo zresztą było zbytecznć, bo ź twa: 
rzy i oczu, a bardziej jeszcze z dźwięku 
mowy i kaszlu, łatwo było rozpoznać sucho- 
ty w ostatnim stopniu.“ Ze 

Blada jak trup słuchała gospody opo- 
wiadania przybyłej właśnie dnia tegó z 
Warszawy przyjaciółki, tehu jej brakło na 
jedną nawet słowo. Mąż wyręczył. 

= kan] to za jeden? 

— Jakiś młody prawnik, Józef Sęp. 

— To twój znajomy, Zosin? 

Zapytana wstała, nie odpowiadając mę- 
żowi i zapomniąwszy przeprosić gościa, wy- 
szła z salonu. Mijając następny pokój, u- 
siyna "bicie zegara. 

— Osma. Za pół godziny pociąg odelo- 
dzi — pomyślała. 

aś Twe tajga 2 futro, b b eza- 
peczkę i wyszła z Uomn, przeprowadzana 
kiem i wystraszonym wźrokiem lo- 


IL. 


„Promień słońca, które zabłysło wresz- 
cie po kilku dniach chmurnych, wyrwał do- 


|gorywającego  suchotmika 


— Kasa pomócy urzędników sądowych 
w Warszawie, z, kofięem roka, ubiegłego lir 
czyłą 179/uozestnikáw i posiadała kapirśla 
zapasowego rs. 1,838. Pożyczek udzielono 
rs. 83,408. Na odbytem w tych duiach 
ogólnem zebraniu uczestników kasy posta- 
nowiono pobierać 8%% od ndzielonych po- 


cofnąć połówę wkładów, lnb teź przezna- 
czyć ją na pokrycie długu. Wybrani då 
zarządu pp.: Mazurkiewicz, Denc, Time- 
, Grünwald: Zawadzki i bebiediewy 

na członków komisyj rewiżyjnej Jp.: Ja- 
worski i Rodkiewicz. 

Pieniądze. 

— Emisya 75 milionów rabl 4*/,7/, ren: 
ty kolejowej po kursie 98%, ma nastąpić 
w Pom tyrodnin. 


— Główny zarząd poczt i telegrafów za- 
wiadamia, że wypuszczono nową seryń lj- 
stów otwartych, na których znaki, lerb 
puies i napisy drukowane” są czarnym 
olorem. 

Przemysł. 

— Nowe przepisy o pracy małoletnich 
w fabrykach 1 zakladach przemysłowych, 
jak donoszą „Nawosti*, obowiązywąć zACz- 
ną w lipcu roku bieżącego. 

— Z Gaślicy (pow. bogorodski, gubernia 
moskiewska) donoszą do gazety „Ruskija 
wiedomosti* pod d. 16 b. m.: „Miejscówy 
przemyst bawełniany znajduje się w polo- 
żenia nie do pozazdroszczenia, Fabrykanci 
mają wielkie zapasy towarów magromadzo- 
nych po jarmarku w NiżSzym Nowogró- 
dzie a zbyt jest bardzo utrudniony. Na 
jarmarku pokrowskim j kreszczeńskim w 
Charkowie nie powiodło się tutejszym fa- 
brykantom tkanin; w Menzelińsku, Irbicie 
i Symbirsku także nietęgo poszły ich in- 
teresy, W Moskwie wyroby naszych fa- 
brykantów nie mają zbytu, dlatego, że 
tanie guślickie wyroby bawełniane i pól 
wełniane jdą głównie na Ukralię i do 
kraju poduralskiego. Przędzalnie bawelny 
zaczęły skracać terminy kredytu przy wy- 
dawania przędzy. Tkacza ręczni znajdują 
się w położeniu jeszcze gorszem. Niezbyt 
dawno jeszcze tkacz zarabiał rs. 3—3.50 
tygodniowo, obecnie zaś rs. 
Erpa sztuki cweliciń fabrykanci pła- 
cili dawniej rs. 2.20—260, obecnie zaś 
płacą kop. 90— rs. 1.10. Prócz tego wszyst- 
rę M skutkiem niedostatku przędzy, fá- 
brykanci zmuszeni są przerywać roboty 
w swych zakładach. 

— W dniu 17 b. m. spalila Się fabryka 
wyrobów wełnianych Sinicyna synów pod 

oskwą. S 60,000 rs. 


przez e doby mujaczyło się mu cóś w 
wyobraźni bez związku i wątku, Po ocknię- 
cia, uczuł się znacznie silniejszym i rzeż- 
wiejszym. Mgliste senne mary zaczęły ubie- 
rać się w ciało, i obrazy minionych chwil 
szczęścia i rozpaczy z dziwną jasnością i 
szybkością szły, przesuwały się mu—to pa- 
smem o barwach tęczowych, tò czarno i 
ponuro. 

Tyle wspomnień! 

Pierwsze spotkanie! Zaledwie weszła do 
sali— było ta na zebrania u wspólnych zua- 
jomych— nie oderwał od niej wzroku, na- 
wet gdy gospodyni, zbliżywszy się, nazwa- 
ła go po imienin: 

— Panie Józefie, chodźmy, przedstawię 
pana pani Zofii Mirowskiej! 

Tak bry brzmi mu dziś jeszcze 
dźwięk miłego głosu: 

— Bardzo mi przyjemnie; tak wiele sły- 
szalam o pami! 

Czyżby ten oklepany frazes tak go wów- 
czas wzruszył i zmięszał, nie dając słowa 

ówić? 

Mńsiało to być przęczucie losu, miesiąc 
jednak nyplynął, zanim przyszła świadotność 
miłości; czał ón tylko, że mu się jaśniej 
jakś robi w duszy, gdy ona przechodząc 
nb przejeżdżając, rzuci ma chociażby z da- 
leka życzliwe spojrzenie, Parę zamienio- 
nych z nią słów, stawało się na dni kilka 
treścią jego życia. Tak niewiele i tak rząd: 
ko rozmawiali i zawsze przy świadkach, 
ale każdy frazes tych mapozór czczych i 
kouwencyonalnych rozmów aż dotąd, niby 
przed chwilą 8 iiy lub wymówiony, z0- 
stał w pamięci. Nawet zwracając się do 
innych, oboje mówili tylko dlw siebie, od- 
gadując się hawzajem. W jej nieobećności 
on myślał bezustannie o niej; to, też 
kto nyan jej imię, bladł i mieszał się: 
zdawalo mu się, że inyśli jego podsłuchano, 

Pierwsze samuasam! Uroczny blask jej 
oczu odbierał mu zmysły, które stracił do 
reszty, gdy schyliwszy się z nią razem nad 


życzek i dozwolić każdemu uczestnikowi. 


1.20—1.40; za | 


z półśmierci; | 


Wykształcenie przemysłowe. 

— Na otrzymanie, w r. b, szkoły, tech- 
nieznej kolei warsząwskę-wiedeńskiej i byń+ 
go-kiej wyznaczono rs. 22,155, które będą 
pokryte wyłączcie z funduszów towarzy- 
stwa kolei włedeńskiej. 

Wystawy, 

— Wystawa zabawek, urządzona przez 
cesarskie ruskie towarzystwo techniczne 
w Petersburgu, otwartą będzie w Solnem 
Miasteczku w niedzielę w dnia 23 marca. 


-— e 


"Z, MIASTA i OKOLICY. 


(—) Fabrykę haftów ar ma zało- 
żyć w naszem Miescie z dniem I lipca r. b. 
pani Julia Dzikowska z Łomży. Będzie to 
zakład prywadzony na większą skalę. 
W zakres jego działalności głównie wcho- 
dzić będzie wyszywanie monogramów i zńa- 
ków na bieliźnie. 

(—) Sadzenie drzewek przy chodnikach 
rózpóczęto juź na Kilku ulicach naszego 
miasta. 

(—) Zmiany w urzędach. Na wicepreze- 
sa sądu okręgowego wołogodzkiego miano- 
wano asesora kolegialnego Rennenkampfa, 
członka sądu okręgowego piotrkowskiego. 

(=) Z teatru. Dawno niegraną w Łodzi, 
pelią humoru, melodyjny operetkę Milłec- 
köra p. tyt. „Wesoła dwójka*, wystawia 
teatr Vietoria w sobote na Żenefis zasłażo- 
nej I powszechnie Jubiauej śpiewaczki ope- 
retkowej, pani Stanisławy  Jarszewskiej. 
Przed kilku laty „Wesoła dwójka” cieszy- 
ła się w Łodzi wielkień powodzeniem, 
wznawienie jej będzie więc miłą niespó- 
dzianky dla publiczności aczęszczającej do 
teatra. 

—) Ogólne ćwiczenia sygnaławe łódz: 
kiej straży ogniowej ochotniczej ćdbędą się 
w sobotę dnia 22 b. m. o godzinie 7%, 
wieczór w domu Koncertowym. Na ówi- 
czenia te winni stawić sią bezwarnukowo 
wszyscy członkowie w zupełnem nmunda- 
rowaniu. 

(—) Rzeżnicy se zakapili w Besara- 
dii ókoło 1,000 sztak nierogaelzny, która 


-as 


w fych dniach sprowadzoną będzie do 
Łodzi. 
—) Polowanie na wróble. W jednym 


z domów przy licy Dzikiej każdego dnia 
odbywają się polowania... na wróble. Wła- 
ściciel domn wraz że swymi domownikami 
tępią to ptactwo za pomocą sidet lub pi- 
stoletów. 

(—) Nowe lampki. Pewien wędrowny 
handlarz sprzedaje w naszem mieście, paj- 
albumem, uczuł gorąco jej twiuzy i woń 
jej włosów 1 oddech * Nie widział foto” 
grafij, które mi pokazywała, nię rozumial 
wyrazów, tylko upajał go dziwnie brzmią- 
cy dźwięk głosu. Gdy w końcn siłą woli 
zapanował nad szałem, usłyszał, że mówiła 
o swem dzieciństwie, o domui rodzinnym, 
g ojcu, © matce, braciach. Nie było tam 
skargi na teraźniejszość, tylko tyle tęskno- 
ty, tyle żalu za przeszłością. Nh chwilę 
oczy jej łzami nawet zaszły. Drżący i 
wzbnrzony wrócił on tego wieczora do do- 
mu i do rana świeciła mu ona wśród ciem- 
ności smutna i piękna, z tą łezką w oku. 

Potem powiedział jej, że ją kocha, potem 
los rznęił go do Warsząwy, a potem... pò- 
tem ten list... . ' 

Chóry źrobił nadzwyczajny wysiłek, by 
uklęknąć na łóżku, nie mógł jednak kai 
mać równowagi, nie opierając się na tok- 
ciach. Wytdobył z pod poduszki swój wy- 
rok śmierci i odczytał go raz jeśzćze pół- 
głosem, choć cierpienie żelażną ręką sci- 


Skato gardło: 


„Ukochany! Jedyny! Ostatni raz tak = 
ha 


nazywam, chociaż do chwili zgonu koc 


nie przestanę. Ileż nocy bezsennych we 
łzach spędziłam, zanim zdecydowałam się 
powiedzieć ci, żę rozstaliśmy się nazawsze, 
ale tak trzeba. PoświęcHabym ci życie bez 
wahania, zniosłabym dła' ciebie wszelkie 
cierpienia i upokorzenia, nie ustraszyłoby 
mnie piętno sromu: w twoich oczacii byta 
bym czysta, w twoich objęciach szczęśliwa, 
ale dzieci moje, dzieci! Przebacz, że ci ży- 
cie zatruwam, przebacz i pozwól mi osta- 
tni raz poskarżyć się przed tobą na dolę 
smutną, sierocą, zapłakać na twem ramie- 
niu. Nie proszę cię, byś zapomniał o mnie, 
bo sama nie mogłabym zapomiłeć cię ni- 
gdy, tylko blagam, pracnj, wałcz wimi 
moje z tęsknotą i rozpaczą!" Jeśli i mnie 
kiedy sił zbraknie do dźwigania ciężaru 
życia, będę twóje drogie imię powtarzała. 
Dla nas wszystko skoficzóne! Każdy wy 
raz tego listu zdaje mi się nową garstką 


| kaczliwym zbiorem wyrazów 


ciesząc się jaknajlepszem zdrowiem - zara- 
bia sam na utrzymanie. 

(—) Pokąsanie. Wczoraj pies niewiado- 
mego właściciela pogryzł 14- letniego chlop- 
ca Józefa Sikorskiego. Wypadki tego rò- 
dzaju zdarzają się dosyć często w naszem 
mieście, na którego ulicach włóczą się cią- 
gle psy bez właścicieli. 
|" (—) Nowości... primaaprilisowe. Zwyczaj 
awodzenia w dzień 1 kwietnia upowszech- 
nił się wszędzie tak wielce, że stał się 
säl - ke nb dia hand 
wyzyskujących pomysły tazinkowych ilu- 
stłałotów, W oknąch niektórych sklępów 
galanteryjnych tutejszych pojawiły się pri- 
maaprilisowe wizeranki tak, trywialne I or- 
dynarne, że trudno, aby ktoś ze zwiedzio- 
nych mógł ślę: nśmiać z nadesłanego mu 
w dzień 1 kwietnia żarta. Rysunki te wy- 
konywane są za granicą przeważnie przez 
humorystów berlińskich. 

(—) Kradzież. Przed kilka daiami w mo- 
cy z komórki w dziedzińcu dówu Matza 
przy ulicy Długiej, skradziono 250 butelek! 
piwa wartości rs. 25, Pówo to stanowiło 
własność niejakiego Nentnana, zamieszka- 
łego w tymże dojmu. Kradzieży nie do- 
strzegł żadeń ze stróżów, z których jeden 
czywał w fziedzińcu, & drugi przed bramy. 
Neuman trudni się rozprzedażą piwa, dla- 
tego często ma przechowane w komórce 
znaczne ilości takowego. 

(—) Wypadek. Onegdaj krawiec imęzki 
J., zamieszkały ną Starem Mieście, złożył 
kilka sztuk garniturów i położył je w szaf- 
ce, w której stała butelka z kwasem siar- 
czanym. Kiedy nazajntiz otworzył szafkę, 
spostrzegł, że wszystkie ubrania były zni- 
szćzone, gdyż bntelka niezakorkowana Wy- 
wróciła stę 1 płyn wylał się na ubranie. 
Skutkiem tej nieostrożności J. poniósł blis- 
ko 80 rs. straty. i 

(=) Wykryta kradzież. Przed kilku dnia- 
mi w fabryce p. Geyera skradziono sześć! 
pasów rzemiennych oraz zegar ścienny, 
wartujące razem rs. 112. We wtorek (nia 
18, policya wykryła, że zegar skradł były 
robotnik tej fabryki J. Dąbkowski i sprzetta 
go za pośrednictwem niejakiego Hibnera 
szynkarzowi Sidke. Część pasów znalezio- 
no również 'u robotnika fabryki Geyera, 
Rafała Wojciechowskiego, szewca, który 
do kradzieży się nie przyznał, choć ma do- 
wiedziono, że ze skradzionego rzemienia. 
robił podeszwy do swoich butów. 

(—) Wypadek. W dniu 17 b. m, na 
dwórzu w domu Nr. 1054 przy ulicy Za- 
rzewskiej, cztertiastołetni chłopiec Józef 
aona nabit rurkę od gazu prochem 
i kamykiem, następnie łożył zapalo 


|ziemi, którą los na mogiłę mi rzuca; tak 
mt zimno, tak samotiie tak straszno, lecz” 
nie mam prawa rozsadzić swej „trumny. 
Pochowajmy nadzieję! Pamiętaj, żem słaba, 
że jestem kobietą, która cię spe nie kuś 
mnie ani. widakiem 4wyfy, ani slowami- 
„BTSTYAN Proj Zofia." 

Ucaltowal podpis tak. wgtarty ustami, że 
ledwo już znać go było. 

W pierwszej chwili rozpaczy po otrzy- 
maniu tego listu, Jóżęf chciał sobie życie 
odebrać, lecź powstrzymała go myśl, że 
dná, tu biedna, ta czysta, ta święta, będzie 
sobie śmierć jegó wyrzucała. W duszy je- 
dnak pozostało namiętne pragnienie śmier- 
ci. Nie sige ramion wyciągnąć do Zofii, 
wzywał tę drogy bladą i cichą Kochańkę. 
Gdybyż prędzej przyszła l Z jakąż rozkoszą 
przytuliłby swe rozpalone czoło do jej zim- 
negu tona, z jakąż roskoszą poszedłby “za 
nią: pó spokój w mrocziy świat nicości. 

| „Pracuj i walcz w imię moje". Wszak pe 
bował jakiś czas przezwyciężyć nieraą, bez- 
włańną rozpacz, wziąć się do dawnej prać 
cy, do wyciągów, notatek, do pisania roz- 
prawy, ale wszystko to nie szło. Określe- 
nia i formuly- wydawały ma się tylko do- 
bez zułaczeria; 
dla niego cślłą treść życia 1 świata zawar- 
ły w sobie słowa: „rozstaliśmy się nazaw- 
| sze!* Godzinę czasem siedział uad nieprze- 
wróconą kartką, jak gdyby przerażony my- 
siy przyodzianą w kir liter, jae out S 
„Ostatni raz!* Często uciekając od szału, 
szedł daleko w pole, nie czując, czy słoń- 


ce świeci, ezy deszcz jesienny pada. Gdy 
przemokły do nitki, upadająć ze znużenia, 
| wracał do swej izdebki, kał przed sto- 


„Jącą na stoliku fotografią Zofii wpatrzonej 
w niebó, odczytywśł jej list, mówił do ńiej, 
błagał, by nań spojrzała; częsem ŚWit za” 
stawał go jeszcze ki iż M PR 

Tak przeszło parę miesięcy. Przestał on 
züpëthie wychodzić z domu: ciężko mu Uy- 
ło wlec się przez miasto —i wresźcie po- 
co? „Nadzieja pochowana!“ Swiat cały taki 


N. 64. 


(—) Sprostowanie. Kroniczka o zmianie w urso- 
daeh, pomieszczona w numerze onegdajpzy 


~ ' Sy 

. maga sprostowania, a miatfowicić cz 
w rorik arean ah urzędnicy VL rzędu 
[pia tv rela) wyższego täti k ir pocziowó 


graficznych: łódzkiego, p. Ędward, Çile i łowię- 
mej p. Żygiwamt Koszetba?, z ibfem 1 lutego 
r. b, przeniesieni jeden na miejsce drugięga. 


KRONIKA. 


i 


War SZAWA. a lea b 
— Warszawskie towarzystwo opłeki. nad 
błednemi matkami oraz ich dzięćni, jak go 
roku, urządza czterodniowy: (24, 26, 21 
125 b m.), bazar w sklepie przy ulicy 
Berga 'w pałacu Krasińskich. Towary sprze - 
dawane na tym bazarze odznaczają się wy- 
jątkowym doborem i gatunkiem i nadzawy- 
czej nizkiemi cenami. Kupcy warszawscy 
zaopatrzyli bażał nader imponująco, a prócz 
nadesłano mu luby obiecano wielką 
iłość przedmiotów wartości artystyczuej. 
(Falat przyrzekł kilka szkiców, p. Jani- 
kowski złożył sporo, drobiazgów wyrobu 
i pochodzenia afrykańskiego). | 
— Zamiast budowy projektow. 
tali: ogólnego, w Nowomińsku i t 
zakomych w Kaluszynie, i bernialna 
warszawska dobroczynności pnblicznej zde- 
cydówała wznieść za wspólne fandusze je- 
den powiatowy w Nowomińskit z, oddzia- 
łem dla chorych starozakonnych. Po otwo- 
rzeniu tego nowego szpitala, dzisiejszy po- 
wiatowy szpital św, Józefa we wsi Mienia 
będzie zamieniony na stacyę klimatyczną. 
— Rada opiekóńczą TV-go cyrkaln w 
Warszawie wydała ubogim- podczas zimy 


ch szpi- 
a. staro- 


8,486 kubków herbaty gorącej 4 pieczywem 


na sumę 246 rs. 90 kop. M 

— Magistraty miejskie w - Królęstwie 
Polskiem otrzymały zawiadomienie, iż na- 
leźne od nich sumy na zapomogi szkolne 
powinny być wnoszone do właściwych izb 
skarbowych lub kas powiatowych wter- 
minach dnia 13 hi zt i są bet g z 
na roku, pod karą opłaty na korzyść 
ky w wysokości td, d Kady należnej. 

— W sprawie pomieszczeń dla komen- 
dantur wojskowych stacyj kolejowycją w 
Warszawie, wyszło” ntastępująże Fożyotzą- 
dzenie, binro komendautury każdej stacyj 


winno mieścić się w jednym, pokoju, 98 Hà- | kę 


jem którego skarb. asyguuje po rs, -120 
Sadie oat i światło” dla tych lokalów 
dostarczane będą ze Środków gubernial- 
nych, na mocy ustawy z roku 1566, ò do- 
stawie opału, Światła i słomy dlarwojsk rw 
Królestwie Polskiem, 3 
— Nadkonduktorom i konduktorom" ko- 
lei nadwiślańskiej, jak donosi „Kuryer co- 
dzienny“, zmniejszono płacę _ wiorstową: 
obcy, a wszystko, co mu było drogie, co 
poliata fotogrtfię i list=zamknęły te 
ściany. Czegóż miałbyszikać pomiędzy hidź- 
? Om dm jaż/nię dać nie może, nąiy 
ezego Bd mieli nie potęzebijjeę PSY) t 
mn została: umrzeć i owa upragniona 
dpnga kochanka: już: byla bliską. #55 


„Po kilku: godzinach osłabienie i senność 


znów” zaczęły -opanowywać chorego, myśli 
złczeły się plątać bezładnie. 

Śnieg padał, slońce żaszło za chmury, 
nakoniee. znów się ukazało, już nad zaelio< 
dem. Promień jego złoty pełzł, ślizgał* 
po podłodze, po ścianie, * wreszcie oświeci 
drzwi. Choremu stworzył on lato, drzewa, 
kwiaty, -rózpostaył nad nim błękit jasny i 
= rel tylko na tle przetykanej rozmaite- 
mi barwami zieleni, ' darmo siht’ się Józef 
ujrzeć Zofię. "Po szukał: jej w oplecionej 
powojem altanie, to wypatrywał w długiej 
alei lipowej... $ 

«Last... Józef czuje, że leży na miękkiej, 
świeżej, wonnej murawie, usianej fiolkatni, 
a nad nim zwiesza swe konary olbrzymi 
dąb... Dokoła cisną się tłumnie ku niemu, 
szepcąc tajemniczo, drzewą | krzewy lesz- 
czyny, z pośród: których wywija' stę węzka 
drożyna... i i 

tem z zieleni wyłoniła śię; jej postać. ,. 
Stanęła, kąpiąc się W złocie Słónecznych 
promieni, przedzierających się przez zięlo- 
ng chmurę liści... 

nonający nie spostrzęgł, jakaūrzwi się o+ 
DANY nie mógł pójąć, dlaczego jega 
szeroko rozwayte oczy widzą ją w osypa- 
nem śniegiem futrze i zimówej czapećżce. 
Ona miała przecież wtedy różę pqsową we 
W i kj w p e I 

— Jozi — (is niagle. D m 

Co za przerw dźwięk ! płaczego wy- 
obraźnia tak mu wszystko-kazi? Jej głos 
brzmiał zawsze, tale mile, tak słodkoL../; * 

Ona zbliża się, klęka przy niml... Go to? 
Jakies anie 2. Fw 

zef zrobił straszliwy wysiłek, aby si 
ar aszliwy + aby Się 


i Dźwignał głowę, lecz wnet opadla mu 

czy z: poduszki, wszystko giki Bię, 

HI PI WI | 

Obie Przyszły! 11 í H l 
Daut, 


m czego perima è Ire, drugim 


zaś ò 60413. 
rocznie. >» 


na a a 


własfjm, przy iiey Kaliksta XM 12, prze- |j 


znaczając całkowity dochód z zabawy na 
"źlobak*. 


— Prezydent miasta Warszawy otrzy- 
mał w tych dniach projekt budowy bulwa- 
rów na linii regmlacyjnej Wisły. Wprowa- 
slzenię w czyń! tego. projekty, którego at- 
torem. jest p. Kostaniecki, naczelnik okrę- 
zu kom cyi łądówej i wodnej — wy- 
warloby mędzwyczaj dobroczymy "wptyw 
na azdrówońdiinić miasta. 

— + Wiek”, dowiądaje-się, że pewien an- 
glik, Simon Dranner nabył, w Warszawie 
za trzy tysiące rubli kilka obrazów =naj: 
eelniejszych malarzy krajowych 1 zagra: 
nieanych. 

— Warszawski „rant beż nadów” rze- 
czywiście. podobno obszedł się bez nudów, 
zachęcając w ten sposób |Warszawę do 
urządzania częściej tego rodzaja zabaw 
w. resursie Obywatelskiej. i 

Petersburg. 

— Dla obznajmienia włościan z, hodowlą 
koni, główny zarząd stadqin rządowycji 
polecił przyjmować do kaźdej stadniny rzą< 
dowej. ,5-ciu chłopców w wieka od lat 15 
do 18,,którzy pod, kieruwkiem weterynarzy 
uczyć się będą: początków weterynaryi w 
zakresje kursy, wymaganego na stopień fel- 
czóru weterymaryjnego, prawidłowego ku- 
cia Koni, oraz jazdy wierzchowej i w za- 
meggi Kirsi uguki pięcioletni, po którego 
ukończeniu wydawane będą odpowiednie 
świadectwa. Nauka będzie bezpłatna, lecz 
Koszty utrzymania uczących się ponoszą 
gmiby, z których elilopcy pochodzą. Uczą- 
cy śię. pozostają w odzieży. włościańskiej. 
Komisya pòd „przewodnictwem dyre- 
ktora departamentu podafków. niestaiych 
r. ibo D. Sa Jermołowa, dpřacowująca pro- 
jekt ustawy ogólnej zarządów skarbowych, 
rozpatrywała niedawno WWestyg włączenia 
do ustawy o oplatach akć$zowych i pa- 
tentowych postanowień broniących skarb 
1. społeczeństwo. przeciwkó „bezrobociom i 
zmowom nielegalnym, Komisya uznała za 
stosowne nakładać na handlujących i prze- 
mysłąwców- współdziałających w podwyż- 
Bóghia cen wyrobów spirytusuwych tesa= 
nie kary, jakie są nakładane na sprawców 
zmowy, celem podwyższenia ceny produ- 


4w Spożywczych. 
" Z literatury i sztuki. j 

— „Wiadomości farnmaceatyczhe” z dniem 
1 kwietnia przechodzą pod kieranek komi- 
tetu redakcyjnego utworzonegu przez: to- 
warzystwo farmacerttyczne, , 

-— Pwórea mńłowanej' „Ńany”, artysta 
pan Snehorowski, przybył do, Warszawy 
z nowym w, tymże rodzaju obrazem, przed- 
stawiającym „Pierwszy dzień w karczmie.” 
Obraz będzie wystawiony w salonie Kry- 
wuta: = aa _ 


2 pe e 


4 ROLAS 


x Przejścić z Parnellęm stało się powo” 
dem wielkiej Klęski „Timesia*. Pismo straciło 
populartość i skutkiem tego. odpadnięcie masy 
prenumeratórów obniżyło w, ciągu jednego ro- 
ku dywidendę 2 120,000 funtów szterlingów 
do 12,000. . A 

X. Produkcya wina w Tunisie W roku 1889, 
doszła do 32,600 hektolitrów, czyli zdwoiła. się 
w ciągu roku," 0 j 
X Darwinizm, jak twierdzą niektórzy u- 
czeni, zachwiało odnalęzienie vez przedpato- 
povej mapy Driopittepus'a, 4 uważali do- 
tąd jego wyznawcy za ogniwo łączące człowie- 
x małpą, Referent akademii francuskiej W tej 
kwestyj, Candy, dowodzi, - że | zwierzę” w takiej 
szczęcę wymawiąć nie mogła, którą to' zdol- 
ność miał według darwimistów, posiadać ów typ 
przejściowy. x 


TELEGRAM Y. 


Baria is marca (Ag. p... Dymisya ks, 
Bismarka wywołała tó niezmierne Wraże- 
nie:!. Podczas 'gdy pisma woluomyślne nie 
taja swej radości, dzienniki narodowo-libe- 
rahe oświadczają, że Niemcy winny być 
wdzięczne swemu 'odnoicielowi i nie 
mogą pozwolić nalto; by Bismark ustępo- 
wal bez należnego mu uznania. Krążą po- 

łoski, że także i ministrowie pruscy, tu- 

zićż +<szefowierurzędów rzeszy, chcą podać 
się-dó dymisyi. Twierdzą tu jednakże, że 
dymisya ministrów jest niemożliwą. 
„Berlin; 18 marca (Ag. p.). Niektóre dzien- 
niki” wyrażają nadzieję, że ks. Bismark 
zgodzi się przynajmujej ną zatrzymanie u: 
rzędu kanclerza, inne zać, że dymisyą nie 
będzie cofniętą. kazala 

Liwórpogl, 18 marca. (Ag. p.). 

zakańczone. ' 


Bezto- 


aeie hi dokach: "ów 
Berlin, 19. marca, p.) arz 
przyjął Sobą ka. Bim s dyniszęt wo 


wszystkich państwowych urzędów. Gene- *™ 


+4 s 


4 E .. 


ral Caprivi przyjął nominacyę na następcę 
ks. Bismarka. — hi | 


celu wydanie tak zwanego funduszu wel- 
fów księciu  Kumberlandyi, spadkobiercy 
króla Jerzego hanowerskiego. 


Petersburg, 19 marca, (Ag. p.).. Podno- n? 
eterstorg, 19 marca. Weksie na Londyn 91/90, 


sząc wielką doniosłość wiadomości o dymi- 
syi ks, Bismarka, „Journal de St. + Póters= 
bourg” powstrzymnje się na teraz od wszel- 
kich "komentarzy Z uwagi, że wiądomość 


rzećżona nie ma jeszcze charakteru orzę- |2980 


dowego, 
jeżeli nsnnięcie Biswarka jest ostatecznem, 
to musi mu być dany następca, w danym 


jednak wypadku, ktokolwiek byłby owym dł. 2 


następcą, jest rzeczą wątpliwą, aby mógł 
rościć pwetensya do wysokiego stanowiska, 
jakie Bism:rk zawdzięczał niezrównanym 
usługom, oddanym swojej ojczyznie. 

Petershurg, 10 inarca. (Ag. p.). „Grąż- 
daniu” wypowiada zdanie, że polityka Nie- 
miec względem Fraucyi i Rosyj z ustąpie- 
niem ks. Bismarka nie ulegnie zapewne 
zmianie na lepsze. „Nowoje wremja” z trn- 
dnością może pogodzić się z myślą zupeł- 
nego ustąpienia z areny politycznej genial- 
nego męża stanu, którego nazwisko roz- 
brzmiewało wszędzie, gdzie cywilizacya 
europejska utorowała sobie drogę. „No- 
wosti” godzą się z dymisyą, oświadczając, 
że na niej zyskać tyłko moga Niemcy i re- 
szta Europy. 

Rzym, 19 marca. (Ag. p.). „Riforma” 
wyraża gorące życzenie, aby dymisya ks, 
Bismarka nie była stanowczą 

Londyn, 19 marca. (Ag. p.). Cala prasą 
tutejsza zajęta jest wylącznie ustąpieniem 
ks. Bismarka. Wysiawia ona jednomyśl- 
nie jego niespożyte zasługi około utrzyma» 
nia pokoju emopejskiego, 

Petersburg, 19'marca, (Ag. p.). Ministe- 
ryum dóbr państwa wnosi do rady pań- 
stwa projekt zmian i użupełnień ustawy 
prywatnego przemyslu O ge nà grun- 
tach skarbowych. Do.liczby ciat kopalnych 
zaprojektowano dołączyć łapek ałymowy i 
alabaster, oraz postanowić, że osoby nie 
mające prawa tradnić się przemysłem gór- 
niczym, zarówno jak te, które je utraciły, 
powinny w ciagu lat dwóch sprzedać swe 
przedsiębierstwa, gdyż w przeciwnym ra» 
zie sprzedane będą przez licytacye, a pie- 
niądze otrzymane wręczone- właścicielowi. 

Berlin, 19 marca. (Ag. pln.). Jakkol- 
wiek dotąd autentycznie nie jest wiadomem 
czy dymisya księcia Bismarka jest przyję- 
tą, większa część dzienników uważa ustą- 
pienie kanclerza za fakt dokonany. We- 
dług prywatnych źródeł cesarz przyjął dy- 
misyę faktycznie juź wczoraj. Mówią, że 
urząd kańclerski tymczasowo obsadzonym 
nie będzie. Do kierowania polityką zew- 
nętrzną powołany zostanie jeden z posłów 
niemieckich ża granica. Boóetticher zosta- 
nie prawdopodobnie prezesem ministrów 
pruskich. 

Lóndyn, 19 marca, (Ag. p.). Zimowa ró- 
botników w. okręgach Sc ę po wodo- 
wała znaczna podrożenie węgla, skutkiem 
czego wiele fabryk zawiesiło pracę. 

Sofia, 19 marca, (Ag. p.). Jeduezo z by- 
łych oficerów aresztowano za udział w 
spisku majora Panicy; złożył zeznania, któ- 
re doprowadzą prawdopodobnie do aresztó- 
wania innych jeszcze osób. 

Berlin, 19 marca. (Ag. p.). Biuro Wolf- 
fa rozsyła komunikat mastępiijący: ` Przy 
jęcia przez cesarza doręczóńej w dmn o- 
negdajszym prośby ks. Bismarka o dymi- 
syę. ze wszystkich urzędów lada chwila 
oczekiwać należy. Hr. Herbert  Bismark 
zostanie na swojem stanowisku. 

Berlin, 19 marca. (Ag. pół). Podczas 
wczorajszego śniadania delegatów konfe- 
rencyi robotniczej ks. Bismark wraz z sy- 
nem hr. Herbertem zabawił trzy kwal- 
drańse w żywej rozmowie z delegatami. 
Po poludniu przyjmowany był przez ce- 
sarza, o godzinie siódmej wieczorem od- 
był się'w galeryi obrazów zamku królew- 
skiego obiad galowy dla delegatów konfe- 
rencyi. Po prawicy cesarza siedział 
liusz Simon i duński radca stanu Tietgen; 
naprzeciw nitir siedział hr. Moltke, mając 
pó swej prawicy ministra  Boettichera; po 
lewiey prmskiego ministra robót pablicz- 
nych Maybaela. Był także obecnym hr, 
Herbert Bismark»: Cesarz. wyszczegól - 


Wszelaka dziennik powiada, że | sk 


Jn- | cgyóski 


P 


konfe- 
on T ganie gości do go- 


7) Qdłatnie wiadomosci handlowe. 
4 andi 


LI pożyczka wschodnia 100%, IE dka wacho- 
dnia 100*/,, 4*/,*, listy zastawne t. ziemskie 
143,76, nk F a banku ruskiego dia 
270.50, petersbnrskiego banku peł: 

263.00, hanku m min ow 537,00, warszaw- 

iego dyskontowego 00 

Berlia, 19-g0 miarów. uny ruskie zaraz 
219.75, na dostawę 219.00, weksla, na s 
218.75, oà Petarsvurg Kr. 218.50, us Pi ; 


5% 1 


r. 106.50, 


. 216.00, na Londyn krót. 20.38, na Loudyn il 
20. na Wiedeń 170.36, knpony 


celne 324.60, 


af fi -arejen 65.76, h 4 likwidacyjne 
1887 r. ——4 6%, renta ni ie as T. EA. A 
a wschodnia [I em: 87.60, emi- 


syi 67,50, 5% listy wne ruskie 106, i] 
Eyni, pralo wn z 1864 roku 163.00, Rtg z 1065 
r. 151.26, akcye drogi żel,  warszawsko-wieńeńskiej 


193.25, akuye kredytowe nustryackie 167.75, akoya 


banku h 


w 
W), prywatne 37,97. 
lo 


audtowogo — —, 
ego ——, dyskonto niemieckiego 


Ji 


ndya, 19 marca. Pożyczka ruska z 1889 roku | 
II sm. 94/4, 2271, Konsole augielukię a 
Warszawa, 19 maros. Targ na plavu Witkow- 


skiego, Pszenica «m. onl, —, patre i dobra — — 


syłorama 482!/, — —, 
— -,jęcz 

836, gryka — — —, rzepik 
900, on! 


, biais — —630, wyborowa 055—630,. żyto 


we 


=, w 


ied 2 i Lo rząd, — — —, owies 280— 
letni —, zimowy — - 
—, rzepak apa zim, — — —, groch iy 


polsty $00- 


— — —, fasola — — — ma korzec, 
aglena — — —, olej rzepakowy — — —, 


za pud. x 
Dowisziono Een H 400, tyta 50, jęczmienia 


—, owsa 100, grochu polnego — 


Warszawa, 19 marca. Okowita 78° 


a 


maj 195.25, ua wrzea. 
170, m» kwień maj 172 
Havre, 19 marca 


z ako 
s 4 


9,7, Stosunak e wiadra 
a za wiadro ko $23:—826), za gari, p 
$ 7 5 398586, za garalec 


55 kde, fg. 
Kawa good av 


ua kwiec, 

to 169 = 

100. 
Santos 


na marzec 108.50, ua maj 108,50, us wrzos. 107.00. 


Spokojnię. 
New-York, 

leani 10°% 
New-York, 18 marca. 


18-go marca. Bawełus 117, w N. Or. 


Kawa (Fair - Rio) Ta: 
Kawa Fnir-Bio 3,7 low ordinary „ma marzec 17.62, 


un maj 17,32. 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


Giełda Warszawska. 


Żądsno z końcem giełdy | 
Za woksle krótkoterminowe 


ua Berlin za 100 mr. , . . 
na Londyn za 1 b, „ . . 
ua za 100 fr. 


Za paplery państwowe. 


Listy likwidacyjne Kr. Pol. , 
Busk pożyczka wschodnia . 
"|, poź, wawnz. r. 1837 . 


24 
Listy zast, ziem. Saryi | . 


p w LA 
Listy zast. m. Wraz. Ser. | "o" 
” E " Y.- 

Listy zast. m, Łodzi Seryi s K 
TIE .-. 
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Giełda Berlińska. 


Banknoty ruskie zaraz y 
„ na dostaw, 
Dyskośto prywatne, sa 


" " » 


na Wiedeń sa 100 A.. . . . 


dnia 19|Z dia 20 


————-- 
„DZIENNA STATYSZYKA A LUDNOŚCI, 


Jałżeństwa zawarte w 


Zmarli w 


za 19 Marca: 7 
Katolicy: dei dv lat 15-tu zmarło 1, w 


liczbie opców — drio 


liezbie cht — dzi 
r, Ki aiai uiezysą — kobiet 


Dyna Szmedra, 


t weż 


LISTA PRZYJEZDNYCH 


Hotet Poliki. 


5 DZIENNIK ŁÓDZKI. — , N 64 


M. Sprzączkowskiego ; 
$ 


Teatr Łódzki. | | WINO ze świeżych winogron tłoczone 
„VICTORIA, w Warszawie 
W sobotę d. 22 marca 1890 r. polecam jako produkt czysty, zdrowy, przyjemnego smaku, bez żadnych 
" =~ BENEFIS l przymieszek spirytusu, farb, gliceryny i t. p. 
1% > 2: zB Wyłączna sprzedaż na butelki w WARSZAWIE w piwniey przy ulicy Miodowej Nr. 6, 
Stanisł. Jarszewskie w Łodzi: W. Kowalikowskiego, ul. Zawadzka 438, om Rondthalera. 
R MOROZOWICZ. . b72—6—2 
Oreka kaisa w 4 ai Szlezyngera d. 17 Intego 1890 r., 
z muzy. 
bretto F. Zeli i Ryszarda Genće, podaje do wiadomości, iż z dniem 24 marca (5 kwietnia) r. b. obo-|wany przez: 1) Moses Schlezynger 
w handlu Wim 
główniejszych towarów że stacyj Hosnowice, Granica, Dąbrowa|A. Besser na zlecenie M. N. Kahane 
W sobotę, d. 10 (23) marca r. b. 


jr misa <Uopi ik RO "O LA Z "BON 'ZI A; 
Wesala Dwójk 
. NI Wi] r| , ; Zgubiono WEKSEL RERE 
pi pak Żarząd Towarzystwa drogi żelaznej ma r. 50, wystawiony przez Motdkę 
i ż lej  |plstuy d 4 czerwca 1890 r. na zie-| eż; DEB” 
ke wieże i| TWangrodzko-Dąbrowskiej pai asm 150r aan wod | || UKF 
£ A pędy zaczynają aż do odwołania, ogłoszone w X 93 „Zbiorajna zlecenie L. M. „Promer, 2) L. M. 
Towarzystwo Cyklistów Łódzkich aryf dróg żelaznych Rossyjskich,* taryfy bezpośrednie na przewóz|Fromer na zlecemie A. Besser, 3) 
i Strzemieszyce, drogi żelaznej Iwangródzko-Dąbrowskiej i-z jedno-[i 4) M. N. Kahane in blanco. Ostrze- 
w domum KLUBOWYM, o godz. $-ej wie-jbrzmiących stacyj drogi żelaznej Warszawsko - Wiedeńskiej przez|ga się, ażeby nikt tego wekslu nie 


czoręm , odbędzie. się iwangród do stacyj Praga i Warszawa drogi żel. Nadwiślańskiej. |nabywal, gdyż stosowne kroki pra-| ŚR Kostki  13/- kop. 
| b a wne poczyniono, kto zaś zgubiony gil 
ogôine zebranie yeflweksel zwróci właścicielowi M. N| Q£ Mączka 1Ż'k ;, 
x4ę|Kahane, w doma Braci Szróter,| gë 


$ naglowy 14. ,, 


CZŁONKÓW. 
Na porządku dziennym: 
Balotowanie; Wyścigi. |Ż 
O liczne zebranie się uprasza. 
Zarząd. 
581 —2—1 


j|przy ulicy Piotrkowskiej Xè 23, 
>|otrzyma 3 rs. nagrody. 
©| Łódź, d. 20 marca 1890 roku. 


2 
lpaBaecie Joqauackofi mea, NOp, 
Bcażącrnie aaamienia TORAPOOTUNABNTEJĄ, 
H. Kouesu 0% yTcph AyfaukaTa NAKAA- 
Ahon % 11330 ua ronapm ornpazzenniui 
17 (20) Perpara T r. cò or. Jomi me 
Oqecey, Ipassenie loxzznnczof Wa6patuoh 
mocztouoń 40porm CHNS OÓBRZAACTK, UTO 
yuowawyTruii xyósuzaTz wakanąnof cw- 
TAOTE NEXŻACTEKTEXLNEJ MK. Pra—s—1 


. 


Emilja Sper 
Leo Klotz 


Fortepian 

(w dobrym stanie z metalową plyta 
tanio do sprzedania, Wiadomość 
w domu Ch. J. Wiślickiego (Piotr- 
kowska) II piętro. 486-3-3 


% 
O Tłómaczenia do weksli O 


ą do nabycia w kantorze drukarni 


Houcke et Gaberel 


ulica Zawadzka, plac W-go Strenge 
DZIŚ 1 CODZIENNIE 


WIELRIB PRZEDSTAWIENIE 


z Nowym programem, 
Początek o godz. 8 wieczonćm. 


Zaręczeni 


YupaBacie oxannckof wea. NOP: 
Beatącrrie sassavtila TOZAPANOJYWATEHA 
M. Biwutnkońiew © uoreph XyOJNKATOWK 
uakaaaniaxh M 17594 m 144% na Tonajia 
npuómuuie wn Jog naos Bapmaxis Ż1 u 
24 Pospata T. r. Ynpnnaenie foxgenimekoR 
EŃ vaópuuuoR Kcertauok AOPODH CEAS 06%- 


qr "3 í 157 em +, | maa ag ABIACTŁ, STO YLOMAAYTHC AyÕANKATH BA- 

„| OEPEEREDEWE dococog] SEE 

EG" dwa przedstawienia SORNE Ihion pasi t ya 
l-o o ś-ej — Że o B-ej wieczorem. 7 f ( ASZDOTI, + 

ZELAZO GIRARD'A 


510—1 p T . 
1 Cyaeónnit Ifpucram» Ile pokOB i siat i 
OSTATNI 
Pan profesor Fierard, któremu poreczono zrobić sprawozdanie dla 


craro Ospysaaro Cyaa Podukon- A ra T 
orif wureascrzywnii B» r. Joxan kowskiego na imię Eliasza 
üoa N. 267 ma ocHonawiu 1030 | Nutkiewicza. 
kurs tańca er. yor. rp. cyą. OOŁuBAAGY%, WTO Łaskawy znalazca zeclice Akademii Medycznej w Paryżu, w ten sposób stwierdza własno- 
> 15 Mapru 1890 r. m 10 warom o złożyć w magistracie ści tego środka „że chorzy wybornie go przyjmować mogą, że każdy żołądek dosko- 
w tym sezonie rozpoczynam w iile- ódzkim. 520—1 nale go znieść potrafi że przywraca siły | leery anemię i blsdaczkę i to co Jest cechą 
udzielę, d. 23 marca r. b. właściwą tej Boli żelaza že mie sprowadza zatwnrdzenia i owszem usuwa takowe, 
Gimnastyka = | ie podwyższając dawkę tego lekarstwa otrzymuje się regularny, obfity stolec." 
, 
dla dorosłych odbywać się będzie 


yrpa óya1erz uponsseąena nyóana W 
usa nyozawa Xmumuttaro wxynte: BIE 
zad pc zd! pc Zynbiono kartę pobytu Żelazo Girard'a pobudza apetyt, wzmacnia wątłe organizmy, leczy 
wiecżorem — dla dzieci zaś, w po- nm za żołądka, niedostatek krwi, czyni prawidłowymi ire 
niedziałki, środy i soboty o 5 po gularnymi odpływy miesięczne iusuwaczęsto przyczyny niepłodności. 
południu. 


Pewycy, na yAoniersopemis impe- , } 
rogaiñ eupux „Wpuą. Mafepr m | wydaną z tutejszego magi- 
Skład w Paryża, dom Grimanit i Comp., 8 ulica Vivienne, Jak również 
Zgłoszenia przyjmuję codziennie w głównych aptekach. i 
od 12 do 4 po poludniu, ul. Dzika 


"Adolf Lipiński SYROP CHRZANOWY Z JODEM = 


UtirocH BŁ xep. Wabenenb, FAW Ochmana. Łaskawy zna- 
Nauczyciel tańców i EZ 


W niedzielę I święta 


p 


ovonmaro nab Gu0pnasuxt sununs, | W magistracie _ 409—1 
MCLANX*% KOTIOBŁ u TPyÓB a ACpe 


PINAS UANOBL, OMĘBKEBKATO ANA Zgubiono karte pobytu 


topros» 630 pyó. i Cii : 
Jipoauza Gyters npowsnoaures | Wydang z tutejszego magi- 

í aGpnanox | Stratu i książeczkę legityma- 

Mnt A SPORNA EE SOPE cyjną wydaną z gminy Wo- 


Paaoroms, Hoasdacraro Yhsas, co- lazca raczy złożyć takową 
—41—4 


aąaniu ah Aep. Raócaeit. pe Pe, Z 
IZRAELITA Top. Jlonab 21 Despaja 1890 r. rę am Kiest "a 
kai doraa BOY, Cyaeóuuh TIpucrasv Podaxoscziki. Łaskawy znal a raczy 
Dio, oysikije kamdycyi ph wy — SI] | złożyć takowe w tutejszym Jest lekarstwem skutecznóm w nabrzmiałościach gardła i zapaleniu 
jazd, Pinsker, Warszawa, Nowo- OGwanieale. magistracie, ~ 323—1 gruczołów szyi, przeciw strupom na głowie u dzieci i wszelkim wyrzu- 


tom na głowie i twarzy. Podnieca apetyt, daje jędrność tkankom, zmienia 
bladość na czerstwość, leczy roamiękiość bo i powraca dzieciom 
naturalną siłę i wesołość, Stanowi wyborny środek lekarski przeciw u- 
tom i strupom dzieci przy piersiach, jak również wyborny środek krew 


lipki 29. 526—2—1| © aeónwfi pueris» Cubaan Mu- i 
> Oyak 8 ro Ilerpokoscsaro Zgubiono paszport 


dolny MAJSTER TKACKI spyra 0. A. Ghsoycosb, aures- chg > PA poliemaj- 


ersywu(iii BŁ op „loasu no Bu- na imię 


ręcznej i mechanicznej wE€-|qaepczofi yanuż Ne 1437, na ocno- | Marcina Cieślewicza, p kore ay PRA 8, ULICA Vav zò 
berni poszukuje miejsca. [panit 1030 er. Vorusa Tpazasnek. 247—1 = e A VIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH, 


Oferty upraszam składać|yxóup., oówaaaneru, qro 21 Mapra OBŁABIERIE m AY 3 ASY FD ELSE TE A ia YEA WTRYTHŹ 
; ASANA Ę he żyć Sy 
BYES 


w Administracyi Dziennikaj]y90 r, s} 10 uacom% yrpa, BŁ 

pod lit. A. B 1,000, 522-3-1 |qouń noan. M 435 no Cpexteil Cyaeónufi TIpucranv Czósąa Mu-| 222 
poswxx Cyaelt 3 Llerpokonckaro|4 7 . 

GER TI OIGRC JE W administracyi „Dziennika Łódzkiego” są do 

nabycia 


zponaweżęua. uyfuwutar: pożwna|Ozpyca B è Ayawen zara 
PRZEPISY O PRACY MAŁOLETNICH ROBOTNIKÓW 
menea e Książki fabryczna 


ABRKKUMAPTO HMYIMMECTBA, upRaRzae: | STRACOGZKWBAPM Yro M 
p a äpTa 
annro J[ansay Oorskuny, cooToa 19 zus cero 1890 roza cz 10 ać 
nmenuunoń m pæanot ayek «out |Z7ęg do zapisywania małoletnich robotników, oraz 542 


Yrpa, ms xepesnu Hone Ponye, SYE 
$ do zapisywania dowodów legitymacyjnych robo- 
tników. a 


Jest do oddania na własność y: 
a 3 


dziewczynka 


>. 
a 


runan Bpyccz, BŁ gowb Kpayae, yr 
OYACTE NPOXABATECA ABURHMOE DMY- 4 z 


przyjąć jsce mainii.  517-1|szewoe muymecrso MO4AO palomo- 


Qmneb, u oqbaky npoxawacxiuxz | 
IUpenu€70B% wowno paaciaTpHBAT |AS 
y Qyaeówaro Hpucrasa u BL zens|T424 


pete z powoda Śmierci właści- 
elki, "Wiadomość, ulica Konstan- 


YVYTEPAHA 


tynowska, dom Kempnera, Ks iu 5 iK lipoąazu ua wBeTrb onofi. O . s 
a = Pocoiiiesaro pj ikani E rop. Jloxir, Mapra 6 1890 r. Szematy do zapisywania 


nia m TpagcuoprupoBanis KasąeiijU. x. Cyxe0. Tlpucrasa [yxanuckii, 
5 


-QówuBanevca, yro 16 Mapra 18 N-3;/069,615; kąkoBaa czuraeTca 16—1 AE 7 
mó odnie wiej ai Wypadków w fabryce, 


roga ob Id wa6, 4mu s» róp. Jo-|ucxbitorauregwaow.  519—3—1 
ly rzemieślniczej w Łodzi, 


asu no Crapoxy-Pauky noxa N T : 7 
Moe a maaana 048" Chemik-technik udziela korepetycyi|5 oraz wszelkie druki i książki 


218, CyaGr* uUpoiaBaTLCA ABHZU- 
10ań Bódroy Eposoziiiny, c0eToa. tarzńdzający w kg Rektyfika” oraz przygotowuje życzących| 24 £% r ac te ż EAI 
1486 43%, KOAOHIAALUKIXK TOBAPOWK, i j Ryż: A ; 
MeÓCIK i nocyan,: ONBAEHNOG X18|poszukuje zatrudnienia, Także udzięlajły. Kandydaci mogą mieć na miej- YE ( W [I (JI | (MINI SBE 
<> s 2% 

em. Bliższa wiadomość w Admi-|5s aaayy X NA > z 

SSSA SALISA SA SASAS ERY BYTE TEE 

EEE] 


råbt nr 256 py6. 50 xon. porady technicznej w 
nistracyi „Dziennika. 381-3-2/3 
EAN, 


e oczy 
i z lowania i wani i 

aeómuii lipucrasz Ocrponexik. z Ta AO: LAWS, io 

215—1  |dzimierska 16, Leski. 445—6 2 


14 


